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Ś W I Ę T O  Z W Y C I Ę S T W A
Podpisanie aktu o bezwarunkowe! kapitulacji

p r z e z  niem ieckie s iły  zb ro jn e
do normalnego rozwoju i korzystania 
z dobrodziejstw kultury.

W tych czasach udręki, kiedy pano
szył się tylko instynkt krwiożerczy, 
ludzkość zapomniała o jednym  słowie: 
„uśmiechnij się“, — ludzkość napadnię
ta, podżegana przez jednego chorego 
barbarzyńcę cierpiała i um ierała po bo
hatersku. I to co wypowiedział gen. 
Jodl po podpisaniu kapitulacji, te  słowa 
jakże spóźnionej skruchy, powinny być

I /A ty „ 2  ćĘ oKtfilą naród niemiecki i 
armia niemiecka zostają w ydane zwy
cięzcom na dobrą czy złą dolę“.

Te historyczne słowa wypowiedział 
w dniu 7 -go m aja gen. niemiecki Jodl 
po podpisaniu aktu kapitulacyjnego.
Te słowa powinny być w yryte w Niem

czech na każdym kamieniu, na mu- 
rach i brukach ulicznych, aby germ ań
skiemu plemieniu wiecznie przypomi
nały dzień klęski, najstraszniejszy dzień 
upokorzenia.

Świat cały podpalony zbrodniczą i 
niszczycielską ręką płonął praw ie sześć 
lat. Pożoga wojny zniszczyła całą Eu
ropę, urodzajne i żyzne ziemie. Średnio
wieczne m iasta i nowoczesne metropo
lie leżą w  gruzach i ruinach. Jak  hura- 
gsn, jak  niepojęty w swym ogromie cy- 
klón przewaliła się jedna z najstrasz
niejszych, z najokrutniejszych, jakie zna 
historia, wojen.

Ludzkość przez sześć la t tonęła w  mo
rzu krwi, dziki zwierz barbarzyństwa 
rozszalał się bezlitośnie i bez opamięta- J 
nia niszczył tysiące, tysiące...

Kim był człowiek w tych czasach '

i nied0li; ° d2ie były WÓWCZas Moskwa —Kreml, 8.7-1945 r.ludzkość, humanitaryzm, serce.
Serca tętniące, schwytane na cel p ru - ' 

skiego karabinu maszynowego przesta
wały bić, usta, które mogły głosić mi
łość i braterstwo kneblowane przed 
śmiercią przez zbira germańskiego, m il- 
czaiy.

Eyło niezrozumiałym, że świat, że kul
tura, że cywilizacja nie mogły się temu 
przeciwstawić, że nie było słów dość 
mocnych, modlitw tak  silnych, aby mo
gły tę pożogę ugasić.

Człowiek cierpiał, człowiek wył z bó
lu i rozpaczy na cmentarzysku swojego 
domostwa, na grobach swoich najbliż
szych. Piekło i męka panoszyły się 
bezkarnie, um ierali w  tej męce ludzie, 
konały w  niej całe narody.

Ale mimo to czasem chciało się krzy
knąć w napięciu najwyższej rozpaczy, 
ze przecież jest gdzieś szczęście, że czło
wiek ma prawo do radości i spokoju,

wypalone płomieniem na czole każdego 
Niemca, aby zawsze po więczne czasy 
pamiętał, jakim zbrodniarzem był i  kim 
się stał nareszcie.

Jakże okrutne jest to, że nie dane 
jest tym wszystkim, którzy zginęli w 
nierównej walce z ciemiężcą usłyszeć 
te  słowa, powtarzać je w  upojeniu i 
zachwycie. Dreszcz wzruszenia chwyta 
za gardło, gdy się je czyta, te właśnie 
słowa, że naród i afmia niemiecka, ta

Zarządzenie Prezydium Rady Halw yższel Z . S. R . R , 
o ogłoszeniu dnia 9 mola lako Święta Zwycięstwa

Dla uczczenia zwycięskiego końca wielkiej wojny sowieckiego 
narodu, przeciwko niemiecko-faszystowskim najeźdźcom i historycznego 
zwycięstwa Czerwonej Armii, uwieńczonego całkowitym rozgromieniem 
hitlerowskich Niemiec, które ogłosiły bezwarunkową kapitulację, ustano
wiono dzień 9-ty Maja jako dzień międzynarodowego święta,—Święta 
Zwycięstwa 9-ty Maja będzie dniem wolnym od pracy.

Przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR M. Kalinin  
Sekretarz Rady Najwyższej ZSRR A. Gorkin.

R o z k a z .  R a d ł y  K o m i s a r z y  

L u d o w y c h  X .  S .  R .  R .

Rada Komisarzy Ludowych zgodnie z rozporządzeniem Rady 
Najwyższej Z. S. R. R. o uznaniu dnia 9 maja jako święta postano
wiła uznać dzień 9 maja za dzień wolny od pracy.

Rada Komisarzy Ludowych Z. S. R. R. zarządza, aby wszystkie 
państwowe urzędy i instytucje wywiesiły na swych gmachach państwo
we sztandary Związku Radzieckiego. ^

Przemówienie premiera Wielkiej Brytanii
W. Churchila

Po ogłoszeniu  kap itu lac ji
Po podpisaniu kapitulacji przez gen. 

Jodła wojna w Europie została zakoń
czoną, Niezliczone tłum y w Londynie 
Paryżu. Nowym Jorku, San Francisco, 
Hadze i w  innych miastach Europy wy
legły na ulice, by dać wyraz swojej ra
dości. Dzień dzisiejszy będzie uznany 
świętem narodowym Wielkiej Brytanii. 
W kościołach zostaną odprawione uro
czyste nabożeństwa. Na podstawie po- 
rozumienia trzech mocarstw sprzymie
rzonych oficjalne ogłoszenie o pokoju 
nastąpi w  ciągu dnia 9.V.45.

* * ♦  i
Niemiecki m inister spraw zagranicz

nych hrabia Schwerin v. Grosick ogło
sił przez radio w Flensburgu akt o ka
pitulacji ludności Niemiec i dodął. 
zdano się na łaskę zwycięzców.

„Wczoraj rano o godz. 2.41 w głównej kwaterze generała Eisenhowera, ge
nerał Jodl, jako przedstawiciel dowództwa wojsk niemieckich i admirała Dii- 
nitza, podpisał bezwarunkową kapitulację wszystkich niemieckich sił walczą
cych w Europie: na morzu, lądzie |  w powietrzu, wobec zachodnich sprzymie
rzonych 1 naszych wspaniałych sowieckich aliantów.

Generał Bedell-Srailh i generał Seuez podpisali kapitulację w imieniu ko
mendy wojsk sprzymierzonych, a generał Suslapatow w imieniu wojsk so
wieckich.

Dzisiaj, akt kapitulacji zostanie potwierdzony w Berlinie pwez marszałka 
Teddera w imieniu dowództwa an-^-emerykańskiego, generała Delatre de 
Tassigny z ramienia dowództwa fram kiego, marszałka Żukowa jako przed
stawiciela Armii Czerwonej i marszałka Keitla za dowództwo niemieckich sil 
lądowych, powietrznych i morskich.

Działania wojenne ustaną jedną minutę po północy dnia 9 maja. O ile siły 
niemieckie będą stawiać opór wojskom sowieckim po tym terminie, zostaną 
pozbawione praw kombatantów i będą atakowane przez wszystkie armie sprzy
mierzonych.

Chociaż akt kapitulacji będzie potwierdzony dopiero dziś, nie może nas to 
powstrzymać od uczczenia „ŚWIĘTA ZWYCIĘSTWA". Jutro będziemy świę
tować zwycięstwo naszych wspanialychaliantów.

Zwycięstwo przyszło po długich zmaganiach. Rozpoczęliśmy walkę w 
obronie Polski, w ścisłym sojuszu z Francją. Po upadku Francji, przez rok wal
czyliśmy samotnie, ąi do czasu ataku niemieckiego na Rosje. Dziś wszyscy 
obywatele Imperium są wdzięczni wszystkim żołnierzom snrzymierzonym za 
osiągnięte zwycięstwo. Możemy pozwolić sobie na małą chwilę radości. Ale nie 
możemy zapomnieć o walce z Japończykami, którzy jeszcze nie są pokonani. 
Musimy wszystkie swoje siły ł zasoby materialne użyć do dalszej walki z Ja- 
uonią. ; • -•/

Naprzód Brytanio! Niech żyją prawa wolności! Niech żyje króli

potężna, ta  niezwyciężona oddaje się na 
złą czy dobrą dolę.

Potęga germańska- rozpadła się w 
proch, potęga i pycha prusacka leżą tak 
w gruzach, jak Warszawa — symbol na
szego cierpienia i naszej niedoli.

Faszyzm się już więcej nie podnie
sie, zaborczy but krzyżacki już nigdy 
więcej nie będzie deptał ziemi innych 
narodów, a zbrodnicza ewangelia tego 
narodu „Mein Kampf", aby nie zatru
wała czystego powietrza swoimi obłęd
nymi miazmatami będzie spaloną. Po
pioły Jej rozsypią na wszystkie dalekie 
krańce świata wdowy i sieroty, ofiary 
tej wojny.

Wy wszyscy bici i  maltretowani w  
obozach, wy, którzy cudem uniknęliście 
śmierci, wy gnębieni i upokarzani ra
dujcie się dzisiaj, bo nadszedł dzień 
wielkiego odwetu 1 radości, dzień zwy
cięstwa sprawiedliwości i pokoju. Za
wierucha wojenna minęła, teraz ludzie 
dobrej woli, przedstawiciele państw i 
narodów ujm ą ten nasz odwet w p a r - , 
grafy i przepisy. Cisza wyteskniona za
panuje nad światem. Ale lat okrutnej 
niewoli nikt z nas nigdy nie zapomni, 
m undur zielony pruskiego żołdaka po
zostanie na zawsze symbolem barba
rzyństwa i zbrodni, wspomnienie o n m 
będzie zawsze w nas wywoływać uczu
cie grozy i obrzydzenia.

Tylko słowami nie można ująć, gdyż 
są one słabe, za nikłe, uczucia wdzięcz
ności, jakie mamy dla potężnej Armii 
Czerwonej za wyzwolenie nas spod tego 
jarzma straszliwego, z tej niewoli i męki.

Dziś arm ie sojusznicze święcą swój 
triumf, a my święcimy dzień, dzień 
swobody i dzień niepodległości. Dz.ień 
ten jest dniem historycznym, o którym 
pisać będą i mówić pokolenia przez ca- 
łe stulecia, a którem u na imię, „zwy
cięstwo".

K raje okupow ane 
po kap itu lac ji

LONDYN, 7. V. W Norwegii rząd na
rodowy ogłosił, że Norwegia jest wolna 
1 że walka o wolność została ukończona. 
Dowódca niemieckiej armii w  Norwe
gii gen. Bóhme ogłosił podpisanie kapi
tulacji i powiedział przy tym: „Przysię
galiśmy, by nie było dalszego rozlewu 
krwi".

LONDYN, 8 . V. Dziś poraź pierwszy 
od pięciu lat odbędzie się sesja parla
mentu duńskiego. Przewodniczyć będzie 
król Chrystian.

LONDYN, 8 . T . Dziś do zachodnie) 
Holandii wkroczyły brytyjskie oddziały 
pancerne przyjmowane przez ludność 
z wielką radością. Równocześnie opu
szczały Holandią wojska niemiecki*



Ukt kapitulacji
I. My, niżej podpisani’*, działający w 

4 imieniu Nienmeckrogo Głównego Do
wództwa Sił Zbrojnych, zgadzamy się 
na bezwarunkową kapitulację wszyst
kich naszych sił zbrojnych na lądzie, 
morzu i powietrzu a także wszystkich 
sił zbrojnych, będących pod Naczelnym  

Dowództwem Niemieckim, Naczelnemu 

Dowództwu Armii Czerwonej i jedno

cześnie Naczelnemu Dowództwu Eks
pedycyjnych Sil Sojuszników.

II. Naczelne Dowództwo Niemieckie, 
niezwłocznie wyda rozkaz wszystkim 
dowództwom niemieckich sil zbrojnych 
znajdujących sie na lądzie, morzu i po 
wieteru, i wszystkim siłom zbrojnym, 
juajdującym  się pod niemieckim na
czelnym dowództv/ein zaprzestać dzia
łań wojennych o godzinie 23.01, według 
czasu środkowo-europejskiego w dniu 8 
maja 1945 roku oraz wyda rozkaz pozo
stać na swoich miejscach, gdziekol
wiek się znajdują w tym czasie, roz
broić się, oddając całą broń i wszystek 
sprzęt wojenny miejscowym dowódz
twom sojuszniczym, lub oficerom wy
znaczonym przez naczelne dowództwo 
sojusznicze, nie niszczyć i nie uszkadzać 
żadych statków, okrętów, samolotów, 
ich motorów, kadłubów, maszyn, apara
tur, uzbrojenia i innego sprzętu bojo
wego.

III. Niemieckie Naczelne Dowództwo 
niezwłocznie wydeleguje odpowiedzial
nych dowódców, którzy zabezpieczą wy
pełnienie wszystkich dalszych rozka
zów Naczelnego Dowództwa Armii 
Czerwonej, oraz Naczelnego Dowódz
twa Ekspedycyjnych Si! Sojuszniczych.

IV. Akt ten nie będzie stanowi! prze- 

*v0 c’v dla zastąpienia go przez inny,
prawny dokument o kapitulacji, *a- 
,-.a.:ty przez Zjednoczone Narody lub

ich imieniu, dowódców niemieckich 
,ił zbrojnych i całości niemieckich sił 
zbrojnych.
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S iia u a & e  marsz. Ra^cssowsklego 
z mars*, fócmigsinerłfin

LONDYN, 8 . V. Marsz. Montgomery
■spotkał się dzisiaj z marsz. Rokossow
skim w Wismarze.• Rosjanie zajęli Wro
cław. 10  tys. żołnierzy niemieckich wraz 
z gen. M iehofem' poddało się wojskom

.rosyjskim.

Znów wolni
LONDYN, 8 . V. Były kanclerz aus

triacki Schuschning i były prem ier fran
cuski Leon Blum zostali oswobodzeni 
■przez oddziały amerykańskie w  Koblau 
w południowym Tyrolu. Również zosta
li uwolnieni w  oboęie dr. Sćhacht, o- 
raz król Belgii Leopold z żoną i dziećmi.

Czy trochę nie za późno?
LOITDYN, 8 . V. Hiszpania, Portugal

ia i Szwecja zerwały oficjalne stosunki
4vnlom?tyczne z Niemcami.

- - *

R ekom pensata
LONDYN, 8 . V. Holenderscy roimcy 

zażądali od Wielkiej Brytanii okupacji
:ześci niemieckiego tery torium jako re_ " » . kompensaty za potopione w czasie woj
ny tereny holenderskie.

daleki W schód
Superfortece amerykańskie dokonały 

18-go ataku na Kiu-Sziu, południową
Tsr*onii.

V. W wypadku, gdyby Naczelne Do
wództwo Niemieckie, lub jakiekolwiek 
siły zbrojne będące pod jego dowódz
twem nie działały zgodnie z aktem 
o kapitulacji, Naczelne Dowództwo Ar
mii Czerwonej a  także Naczelne Do
wództwo Sojuszniczych Si! Zbrojnych 
zastosują iałde środki karne, lub inne 
sankcje, jakie uznnjfj za konieczne.

VI. Akt ten został oporządzony w ję
zyku rosyjskim, angielskim, niemiec
kim. Tylko teksty rosyjski i angielski 
są autentyczne.

Podpisano 8 maja 1945 roku w mie
ście Berlinie,

W imieniu niemieckiego dowództwa 
naczelnego: Keitel, Fliedeburg, Stampf.

W obecności pełnomocnika Naczelne
go Dowództwa Armii Czerwonej, m ar
szałka Żukowa, pełnomocnika Naczel
nego Dowództwa Ekspedycyjnych Sił 
Sojuszników, marszałka Teddera.

Uczestniczyli także jako świadkowie: 
Dowódca lotnictwa USA generał Śpaats, 
oraz francuski arenerał Delatre de Tas- 
signy.

Wolska ra&ie&ie wkroczyły do Drezna
Naczelny Wódz Armii Czerwonej M?rsza5ek Związku Radzieckiego Józef 

Stall*, w rozkazie skierowanym do dowódcy I-go Ukraińskiego Frontu m ar
szałka Krniew a i szefa sztabu gen. arm ii Piętrow a, wyróżnił wojska I-go Ukraiń
skiego Frontu, które w rezultacie ofensywy po ciężkich walkach 2-dniowych 
złamały epór przeciwnika i zdobyły ważny węzeł kolejowy i punkt oporu 
niemieckiego — miasto DREZNO.

Zwycięstwo to zostało uczczone w w Moskwie salutem armatnim 20 salw 
z 224 dział.

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin, w  rozkazie skierowanym do dowódcy Ii-go Ukraińskiego Fronl.t m ar
szałka Malinowskiego i szefa sztabu frontu gen.-plk. Zacharowa, wyróżnił woj
ska tego frontu, które kontynuując natarcie na terenie Czechosłowacji zajęły 
dnia 8 maja miasta: JAROMERZYCE i ZNOIMO oraz na terenie Austrii 
HOLLEBtlN i STACHERAN, ważne węzły kolejowe i punkty oporu N icn  
ców.

Zwycięstwo to zostało uczczone w Moskwie salutem armatnim 20 s^l— 
z 224 dział.

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin, w rozkazie skierowanym do dowódcy IV-go Ukraińskiego Frontu gen. 
armii Jeremienko i szefa sztabu frontu,gen.-p!k. Sandałowa, wyróżnił wojska 
IV-go Ukraińskiego Frontu, które w rezultacie ofensywy po ciężkich walkach 
zdobyły ważny węzeł kolejowy i punkt oporu Niemców — miasto OŁOMU
NIEC nad Morawą.

Zwycięstwo to zostało uczczone w Moskwie salutem orm”** 1 2  «•»!«>* 
z 124 dział.
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Pomiędzy stosami gruzów Nowego Świata 

i mostem Poniatowskiego, zwalonym w fale 
Wisły stoi ocalała wyspa — monumentalny 
gmach Muzeum Narodowego. Wyleczony z 
drobnych ran, przybrany odświętnie kwiata
mi i barwami narodowymi skupił uwagę sto
licy w dniach majowych uroczystości jako 
symbol odradzającej się Warszawy.

Muzeum Narodowe zorganizowało wespół 
z Biurem Odbudowy Stolicy wystawę pod 
tytułem: „Warszawa oskarża". Wystawa jest 
syntetycznym obrazem Warszawy dawnej, 
dzisiejszej i Warszawy jutra, która zbiorowym 
wysiłkiem narodu wyrośnie wspaniale na gru
zach umęczonego miasta

,.Celem wystawy nie było stać się jeszcze 
jednym pokazem cierpiętnictwa. narodowego, 
panopticum okropności utrwalającym to, co 
miasto jako organizm żywy od trzech mie
sięcy regeneruje, oczyszczając i gojąc rany. 
Zadaniem naszym jest obiektywizacja pmżyć, 
ukazanie w chaosie ruin sensu katastrofy, u- 
jawnienie intencji wroga".

Wystawie patronuje figura Zygmunta III 
pozbawiona krzyża i miecza, ocalała cudem 
wśród gruzów Placu Zamkowego. W dużej 
sali zgromadzono fotografie najpiękniejszych 
fragmentów architektonicznych Warszawy, 
a obok nich fotografie zgliszcz i ruin. Ze
brano szczątki pomników — porozbijane 
kawałki arcydzieł rzeźbiarskich.

Plastyczne mapy przedstawiają ogrom zni
szczeń w budynkach mieszkalnych i zabyt
kach. W Warszawie jest j 6°/o budynków kom
pletnie zniszczonych, do remontu nadaje się 
i 8° \  zachowanych zaledwie ł 6°/*. Na Pradze 
kompletnie zniszczonych tylko 17% , do re
montu — 10®/#, zachowanych 7 3 '/#. Biuro 
Odbudowy Stolicy wypracowało plan War
szawy przeszłości. Miasoo rozwijać się bę-1 
dzie wzdłuż Wisły. Projektuje się duże ob
szary zieleni wśród dzielnic mieszkaniowych. 
Wizja nowej Warszawy przedstawia się pięk
nie i radośnie dzięki wysiłkom olbrzymiego 
zespołu łudzi, którzy swoją pracę i artystycz-
na am »tr /xł!«n*rt W liii tnrenM* JL..

miotów zrabowanych, który będzie podstawą 
dla rewindykowania zabytków od Niemców. 
Prace te wymagały wielkiej ofiarności i nie
jednokrotnie odwagi ze strony historyków 
sztuki, konserwatorów, bibliotekarzy, steno
grafów, archiwistów i muzeologów, z któ
rych wielu padło w obronie kultury polskiej.

Pomimo niesłychanego ucisku i terroru Mu
zeum Narodowe w okresie okupacji kontynu
owało swoją działalność gromadząc skazane 
na zagładę dokumenty polskiej twórczości 
artystycznej. W tej podziemnej pracy zgro
madzono szereg zabytków, które dziś oglą
damy na wystawie: szkicowniki Matejki, Wy
spiańskiego, szereg listów dokumentarnych.

Od chwili wybuchu warszawskiego powsta
nia dyrektor Muzeum prof. Lorentz pisał do
kładną kronikę codzienną, którą na wystawie 
można przeczytać w maszynopisie. Dowiadu
jemy się, że hordy barbarzyńców niemieckich 
plądrowały sale muzealne, wyciągając z ga
blot zabytkowe pierścienie, starą broń, prze
kłuwając bagnetami arcydzieła malarstwa. 
Kulturtragerzy bębnili na historycznym for
tepianie Chopina, aż rozrąbali jego wieko. 
Pokazując jedyny w swoim rodzaju cmentarz 
zniszczonych obrazów i popielisko bezcennych 
dokumentów archiwalnych, Muzeum Narodo
we w imieniu wszystkich placówek nauko
wych, w imieniu całej polskiej nauki i sztuki 
oskarża Niemców o popełnienie potwornej 
zbrodni w stosunku do polskiej kultury. 
Jest rzeczą godną specjalnej uwagi, że więk
szość zabytków i zbiorów sztuki w Warszawie 
została systematycznie wyniszczona już po 
upadku powstania.

Okaleczona, prześladowana kultura polska 
skazana przez Niemców na zagładę rozpoczy
na dziś nowe życie. Z niesłychanym rozma
chem i młodzieńczą energią wszyscy jej przęd

ne talenty ofiarowują sprawie odbudowy. 
Przewodnikami w tym wysiłku twórczym 
będą uratowane cudem dzieła malarstwa,— 
.portrety miasta wśród których na pierwszy 
plan wysuwa się cykl obrazów Camaletta,

stawiciele przystąpili do pracy nad odrodzę 
niem kraju. Mówi o tym, na wystawie sym
boliczny, stary pień, z którego wyrastają n w  
de sprężyste gałązki — zwiastuny nowe; przy 
szłości kulturalnej w Polsce.

Przez sale Muzeum Narodowego, które p< 
raz pierwszy po latach męczeństwa otwark 
swe podwoje, przesuwają się tłumy ludzi 
oniemiałe z powod® wstrząsających obrazów 
Przedstawiając plastycznie zbrodniczą praw- 
dę o Warszawie wystawa żąda ukarania spra
wców jej zniszczenia. Przewodnik po wysta • 
wie opisujący dokładnie los, umęczonego mia
sta, kończy się mocnymi słowami:

„Kultura niemiecka jest winna bezprzykład
nej zbrodni,/cały naród niemiecki musi po
nieść ciężką karę. Kara daje uczuciową tylko 
satysfakcję; to nam nie wystarczy. Musi na
stąpić zadośćuczynienie. Prócz wiernej odbu
dowy elementów nieruchomych naszej kultury 
musi nastąpić odtworzenie naszych zbiorów 
jako warsztatów naukowych i wychowaw
czych. Musimy otrzymać odszkodowanie w 
skarbach muzealnych, które na niemieckim 
gruncie okazały się moralnie bezpłodne. Nie 
tylko skarbów wywiezionych teraz czy daw
niej z Polski, bo tych jest za mało, ale też 
skarbów kultury powszechnej. Wystawa daje 
dowody niezbite, że Niemcy nie mają moral
nego prawa do dalszego strzeżenia ich. Oto 
dlatego wystawą tą Warszawa nie żali się, nie 
skarży się. ale prce-d trybunałem narodów 
WARSZAWA OSKARŻA".

Wystawa ta ma szczególną wymowę w 
obecnej chwili, gdy po kapitulacji Niemoc 
nadszedł czas porachunków za wszystk:e 
krzywdy i zbrodnie, czas materialnej i moral
nej zapłaty za morze niewinnej krwi i ocea
ny przelanych lez.

Z. K.-M.

Armia Czarwona u? Berlinie
„Izwiestia" piszą: W Berlinie ustały 

strzały. Ludność i władze wojskowe 
pracują i  organizują życie gospodarcze 
miasta. Władze wojskowe zabezpieczają 
ogromne zapasy mięsa w  chłodniach 
miejskich, kierując tam prąd z poblis- 

wyrwanych z rąk barbarzyńców niemieckich, kich elektorwni, naprawiając uszkodze-
Koiekcja Canafetta, umieszczona w sak z j nia sieci elektrycznej, wodociągów itp. 
calałymi fragmentami z Zamku Królewskiego' T , .
jest wymownym przypomnieniem architek- ! ulicach wiszą ogłoszenia o rozporzą- 
tonicznego piękna Warszawy. j dzeniach władz sowieckich, które już

Jako centrum kulturalnego i artystycznego wszędzie objęły kierownictwo. Dla lud
ności i wojska wypiekają chleb piekar-zycia Polski Warszawa była przedmiotem 

szczególnego pastwienia się Niemców, którzy 
nie tylko zburzyli jej budynki, lecz przede 
wszystkim pragnęli unicestwić zabytki, książ
ki i dokumenty świadczące o bogactwie pol
skiej kultury. Muzeum Narodowe podczas

nie odbudowane już częściowo przez 
ludność niemiecką.

„Krasnaja Zwiezda" dopełnia ten ob
raz Berlina, w którym ustały strzały.

*  *  *

Ame> - r e  samoloty „Currier" j świadkiem 
atakowały porty lotnicze na Okłnawie. kładnego 
Na Berno samoloty b ry ty jsk i startują 
z lotniska zdobytego przez A r Bralczy
ków na Tarakanie.

W ostatnich 2-ch dniach Japończycy 
stracili ponad 200 samolotów. Amery
kanie zajęli trzy czwarte ukinawy.

wszystkich lat okupacji niemieckiej było Jak tylko ustały działania wojenne, za-
bestialskiej grabieży i bezprzy- 

dziejach narodów cywilizowa-
brano się energicznie do uprzątania gru- 

. . zów. Lekarze niemieccy w białych ,far-
nych niszczenia cennych dokumentów histo- tiiohach chodzą po ulicach, przeprowa- 
rycznych. Muzeum Narodowe czuwało md. ‘ d . lustracir. U nitarną uKc i domów.
losem swego dobytku. Przez cały okres oku- ... ^_ , , y.____ „c
pacji prowadzono kartotekę kradzieży z do- 1 f”  ^ &, ,'j - \  , , ”, . Ł ^
kładnymi opisami, a nawet rysunkowymi | stwie sow ac m, o nieludzkim poscą- 
szkicami poszczególnych przedmiotów. W powa.nlu względem ludności niemiec- 
ten sposób sporządzono ąpis wszystkich órzed- • kiej. Władze zaś sowieckie otwierają

szpitale t dbają o to, żeby ludność nie
miecka miała co jeść.

„Prawda" podaje następującą wiado
mość: Z powodu szybkiego postępu Ar
mii Czerwonej, generalny sztab mamie, 
cki nie zdążył zniszczyć swojej siedzi
by, ani uszkodzić linii telefonicznych. 
Znaleziono cenne .aparaty, na których 
widniały kartki napisane w języku ro
syjskim: „Żołnierze! nie niszczę'e apara 
tów, jest to cenny łup dla Czerwonej 
Armii!" Okazuje się, że inżynierowie, 
którzy m eli zniszczyć aparaty, po napi
saniu kartek z ostrzeżeniem, zamiast 
wycofać się z Berlina, skryli się w  mie
ście i czekali przyjścia Czerwonej Ar
mii.

800 egzemplarzy gazety rozdano lud
ności Berlina. Berlińczyty z wielkim 
zainteresowaniem czytają ją. Można wi
dzieć grupy ludności przed rozlepiony
mi ulotkami i wezwaniem Stalina do 
ludności Niemiec. W wezwaniu tym 
Stalin podkreśla, że Czerwona Armia 
nie chce zguby narodu niemieckiego. 
Celem jej jest zniszczenie hitleryzmu.

*



*

f wrzesień 1939
Oblężenie W arszaw y

W  Warszawie niesłychane podniecenie. 
Ludzie nie wiedzą, gdzie być wpierw —  przy 
głośniku, na ulicy, czy pod redakcją pism. 
W a rstw a  —  kipi wojna —  „wojna w ypo
wiedziana" krzyczą kolporterzy gazet. W  po
wietrzu wirują płachty gazet wyrywane so
bie gorączkowo i przechodzące z rąk do rąk. 
Głośniki radiowe przynoszą dalsze wiadomo
ści: dziś o świcie wojska niemieckie przekro
czyły granicę Rzeczypospolitej...

Napięcie wzrasta. N ikt nie jest zaskoczony. 
W szyscy spodziewali się rozpoczęcia wojny 
ju ż od szeregu tygodni. Jedno pytanie ty iko  
dręczy wszystkich. Jak świat zareaguje na 
agresję Niemiec w  stosunku do Polski.

Tłum y zbierały się pod głośnikami, nie ba
cząc na wycie syren, zwiastujących alarm lot
niczy. Czym że był alarm wobec świadomości, 
że w tej strasznej w ilce nie byliśmy osamot
nieni. Byliśmy wtedy przekonani, że nie doj
dzie do oddania ani jednej piędzi polskiej

-  <sa -  m m S
Jak wysiedlano PoSaków w Poznańskim

«ie:ri?.
• o *

...W ypadło nam oddać więcej niż jedną
piędź ziemi...

Rozpoczęła si; żerięta, niesłychana w  dzie
jach walka. Polski żołnierz walczył do osta
tniego naboju —  do ostatniej kropli krwi. 
Padła bohaterska reduta obrony ziemi pol
skiej, padały placówki takie jak Westerplatte. 
Butne hondy hitlerowskiego żołdactwa zale
w a ły  Polskę, Przez ziemię ojczystą przeto- 
iczył się wrzesień jak czołg"... 
i Siedlce, Kutno, Częstochowa —  to miasta 
wokół których szalały bitw y, określone przez 
samych Niem ców mianem największych w 
historii wojny. Tw ierdza Brześć jest obler 
gana —  po kilku dniach —  skapitulowała.

Ale cały naród w ierzy, że jednak mimo 
wszystko zdarzy się cud, że może ktoś przyj
dzie z pomocą, że jeszcze nie znikła ostatnia 
nadzieja póki jętni życiem serce Polski —  
Warszawa. Bo Warszawa była leszcze wolna.

Szalone dni wolnej, oblężonej W arszawy. 
Alarm  za alarmem. Serie bomb, zryte lejami 
ulice; Powiśle, śródmieście, W ola. Pada dom 
za domem.

C zy jś  glos ochrypły nawołuje w  głośniku: 
„W szyscy do pracy. Warszawa się nie shańbi, 
Warszawa się nie podda!"

Dziś korpus dyplom atyczny opuścił miasto. 
^Nazajutrz otworzono wszystkie sklepy. Mimo 
bombardowań, mimo ciągłego wyoia syren
0  świcie pod murami przemykają się ludzie, 
sylwetki; skokami, z  bramy do bramy, z do
mu do domu. T o  warszawianie udają się na 
*wc miejsca prscy. N ikogo nie braknie na 
stanowisku. W szyscy przystosowali się do no
w ych warunków. Przy biurku, w  okopach, w 
szpitalu, przy budowie barykad.

Na N ow ym  Sweecie stoi działko przeciw
lotnicze. Został tylko celowniczy. Reszta za
łogi ranna, zabrana do szpitala. Przypadkowi 
przechodnie —  cyw ile zastępują ich. Podają 
amunicję, obsługują działko —  wszyscy są 
żołnierzami.

Bombardowanie z samolotów okaztło się 
'dziecinną igraszką, gdy N iem cy podciągnęli 
pod miasto artylerię. Deszcz pocisków począł 
padać na Warszawę ze wszystkich stron: z 
W cli, z Pragi, z M okotowa. Padały w naj
bardziej nieprawdopodobne miejsca: do mie
szkań w  oficynach, w  suteryny, przez przeć 
w ody kominowe. N igdy i nigdzie człowiek 
i&ie b ył bezpieczny. W  nocy artyleria, w  dzień 
samoloty. Bezustanna symfonia ognia.
1 A le Warszawa jest ciągle niezdobyta. N a 
tłlicy Polnej kobiety spaliły w ywiadowczy 
;czcłg. N a Belwederskiej obskoczyły skoczków 
i  -ozbroiły ich. Każda chce mieć bodaj ka- 
św r. lok spadochronu, znika wielka płachta 
„parasola" podarta przez dziesiątki rąk.

Już filtry  uszkodzone. Warszawianie piją 
wodę ze wszystkich sadzawek, światło zga
sło. Jedyny łącznik ze światem —  radio —  
umilkło. Zamarło...

Śmiesznie zarozumiali, cyniczni, bezczelni 
i,nadludzie", przedstawicie'e „narodu panów" 
zdławili życie W arszawy. Ale tylko zewnętrz
nie.

W arszawa bohaterska, mieshańbiona zeszła 
do podziemi, b y  w alczyć i wyw alczyć w ol
ność i zatknąć zwycięskie sztandary na gru- 
gach hańbicieli ludzkości —  w  Berlinie.

S T . M A R C I N I A K

S tad ion  W. P. 
będzie  w k ró tc e  czynny

BOŚ zlecił Społ. Przeds. Budowlanemu, 
t k  ferowanie 100 robotników na teren Stadionu 
W . P. przy ul. Łazienkowskiej celem przepro
wadzenia prac porządkowych. Rchoty te 
mają być ukończone do dnia i  maja. Stadion 
p rzy  ul. Łazienkowskiej został w  porozumie
niu z władzami wojskowymi oddany do dy
spozycji KS Syrena, łączącego szeregi soąr- 
towców, zatrudnionych przy odbudowie W ar
szawy. K S Syrena jest gospodarzem stad:onu 
jprzy ul. Łazienkowskiej. N adto dyspcmiie 
[przystanią przy ul. Solec to, vp-
wianie sportu na doskonałych b c ’ hach sr . 
tow ych, pływalniach itp.

Gruby nauczyciel Eckert organizował an
kietę wśród Polaków w Pleszewie pod Pozna
niem. B yła to już trzecia metamorfoza naro
dowościowa grubasa.

Przed wojną światową bił dzieci za każde 
słowo polskie. Potem, gdy przewaliła się za
wierucha wojenna, jako prezes miejscowego 
Związku N auczycieli zna.azł się w szeregach 
organizacji społecznych, z czapką powstań
czą na łysej głowie i z „R otą" na ustach. A 
oto w październiku 1939 r. stał się pierwszym 
Yolksdeutschem miasteczka z  wielką swastyką 
na ramieniu.

Ankieta była mało skomplikowana. Zawie
rała kilka pytań, na które należało odpo
wiedzieć „tak " lub „nie".

—  C zy  czujesz się Niemcem?
—  C zy  twoi przodkowie byli Niemcami?
—  Jeżeli masz nazwisko niemieckie, czy 

chcesz być zaliczony do „wielkiego" narodu 
niemieckiego?

A n ki^ ie towarzyszyła domorosła, krzykli
wa propaganda, usiłująca przeforsować ten 
„plebiscyt" za cenę najgorszych gróźb. Ankie
ta skończyła się fiaskiem dla grubego Eckerta.

Tymczasem więzienia zapełniały się. Całą 
prawie miejscową inteligencję: nauczycieli, le
karzy, adwokatów, urzędników złapano jako 
zakładników. Ich żony i dzieci biegały bez
radnie od domu do domu w oczekiwaniu cze
goś najgorszego, najpotworniejszego.

I nagle w  cisąę oczekiwania padł straszny, 
brutalny dźwięk: „raus!"

Przeniknął bolesnym zgrzytem do najgłęb
szych pokładów serca,’ które przywiązało się 
do swego domu rodzinnego, do wszystkiego, 
co tu od pokoleń narosło. W darł się hałaśli
wie w  zacisza domów, przerwał uregulowany 
system ich życia, rzucił starców na bruk, 
dzieci z kołysek na uliczną poniewierkę.

—  Raus, aber schnell!
Stoi nade mną żołdak z bagnetem i śmieje 

się szyderczo, jak drżące ręce niezdarnie usi
łują zgarnąć strzępy fotografii i najdroższych 
pamiątek rodzinnych. Kolbą karabinu w y
trąca matce z ręki pamiątkowy ryngraf z 
Matką Boską Częstochowską. Jednym kop
nięciem wywraca szafkę z nutami, które pa
miętają jeszcze dziecinne lata mojej matki i 
rozdeptuje brudnymi butami polonezy, walce, 
nokturny Szopena. Klawiatura jęczy i ugina 
się pod uderzeniami nowego gopodarza. W ieł-

I ki biały pies „Baca" żegna nas ostatnim sko- 
] wytem powalony przed furtką strzałem roz

bestwionego żołdaka.
* * *

Jesteśmy w lagrze. Parę tysięcy ludzi rzu
conych jak bezużyteczne worki z piaskiem na 
cementową podłogę wielkiego baraku, stło
czonych nieludzko wraz z tobołkami. Nadcho
dzi pierwsza, potworna noc. Pod sufitem mi
gocze maleńka żarówka. Esmani kręcą s:ę 
wśród mrowia ludzkiego, wywołując cią
gle nowe ofiary na przesłuchanie. W  kącie, 
przy blasku gromnicy dogorywa schorowana 
staruszka. Z  innego kąta slvchać kwilenie pa
rodniowego niemowlęcia. Godziny wloką się 
bez końca. Ranek przynosi szarość grudnio
wego dnia z tęsknotą za tym, co się nie speł
niło, czego może już nigdy nic-będzie.

Dopiero po dwóch dniach otrzymujemy 
trochę gorącej wody do picia, której dla 
wszystkich nie wystarcza. O  myciu się nie ma 
mowy.

Gestapowcy wyrzucają wszystkich na pod
wórze. Starzy ludzie wymęczeni nie mogą już 
chodzić. Rozpoczyna się „zabaw a": wszyscy 
muszą b:egeć i przeskakiwać przez wykopane 
rowy. Z  okien Niemcy oglądają widowisko 
i śmieią się serdecznie...

Po kilku dniach rozchodzi się pogłoska, że 
wyjedziemy z transportem niewiadomo do
kąd. W szyscy rzucają się spontanicznie ku 
wyjściu: odruchowy pęd do wyswobodzenia 
się, do wydostania się na wolność. Esmani 
uzbrojeni w skórzane pasy i karabiny poga
niają nas. Biją po tw arzy matki z niemowlę
tami na rękach. Pędzą nas w  kierunku stacji 
kolejowej około 2 kilometrów, Kolbami kara
binów tłuką ludzi, którzy w  obozie stracili 
resztkę sił. C o chwila ktoś przewraca się, ktoś 
gubi ostatni pakunek. Za nami jadzie wolniut
ko ciężarowe auto, które systematycznie zbie
ra  tobołki tułacze jako zdobycz wojpnną. A 
w oknie jednego z domów szumi pracowicie 
aparat filmowy, który ma uwiecznić ten tra
giczny pochód.

* * *
Zamknięto nas w  bydlęcych wagonach. Ru

szamy w kierunku na wschód. Bez jedzenia 
podróżujemy tak dwa dni ł dwie noce. Po
ciąg zatrzymuje się raz po raz w polu między 
stacjami. Przez , okna widać tylko ośnieżone 
pola i szare, ołowiane niebo grudniowe. Byli-
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O usprawnienie transportów
W  gmachu D yrekcji Okręgowej Kolei Pań

stwowych w Lublinie odbyła się dnia 28 
kwietni* br. konferencja przy udziale przed
stawicieli władz, partii, W . P. i Armii C zer
wonej w  sprawie usprawnienia kolcjnectwa w 
dziedzinie przewozu transportów, aprowizacji 
dla miast i osiedli. Porządek obrad był nastę
pujący:

1. Zapotrzebowanie sił roboczych dla 
D O K P . Lublin;

2. Sprawa pomieszczenia dla D yrekcji;
3. Kwestia pomieszczenia pracowników ko

lejowych ściąganych ze wszystkich części 
kraju; ,

4. Zaopatrzenie i wyżywienie pracowników 
kolejowych;

j. Sprawa samego transportu.
Przy rozpatrywaniu i-go punktu porządku 

dziennego według informacji udzielonych 
przez dyrektora D O K P  Lublin ob. M łotkow- 
skiego stwierdzono, iż niezmiernie ważkim 
zagadnieniem jest kwestia sprawnego w yła
dunku i przeładunku towarów, które znalaz
ły się w zasięgu działalności D yrekcji Lubel
skiej. Próby rozwiązania tej sprawy, która 
wiąże się ściśle z  odpowiednią ilością sił ro
boczych, do dyspozycji przy przeładunku 
koniecznych, w  ramach administracyjnych 
przy pomocy Z. Z. nie dały właściwych re
zultatów.

W  toku dyskusji nad pierwszym punktem 
porządku dziennego, w której brali udział: 
przedstawiciel Armii Czerwonej pik. Bo-o- 
włkow, ob. Kuszyk z  ramienia Rady Zw iąz
ków Zawodowych, ob. Kadura, prezydent
m. Lublina, prezes Związku Kolejarzy ob. 
Szymański, inż. Przedpełski —  wicedyrektor 
D O K P  Lublin i prokurator Koszel —  zos a! 
rozpatrzony szereg możliwości rozwiązania 
tego najistotniejszego, ze względu na funkcjo
nowanie aparatu aprow:zacvjnego i przemy
słowego naszego kraju, problemu. K

Zebrani na konferencji postanawiają zw ró
cić się o  zaaprowidowanie pracujących w ko- 

■ lejnictwie poza kartami żywnościowymi do
datkowo w stołówkach. D la  sprawniejszego 
działania aparatu aprow. kolejarzy postana
wia się wydzielić odpowiednie tereny, które 
dotąd nie w yw iązały się Z-obowiązku złożenm 
świadczeń rzeczowych w  naturze i przydzielić 

; ściągnięte z tvch terenów artykuły żvwnośc:o- 
i we wyłącznie zatrudnionym w  kolejnictwie, 

ściągnięcie tw h  artykułów rzeczowych po- 
w ‘nno się odbvć nrzv pomocy brygad robot- 

: niezych spośród kole:arzv przv wsoóludziale 
* kontrolującym odpowiedniego W ydziału Miej

skiego, Wojewódzkiego, Aprowizacyjnego i 
Z. Z. K.

Równocześnie postanawia się wykorzystać 
jako siłę roboczą yolfeśdeutschÓw i innych 
zdrajców sprawy polskiej w okresie okupacji, 
przebywających obecnie w wlęzienach.

Po przyjęciu rezolucji zaaprobowano rów
nież wniosek ob. Kurka, członka zarządu Z Z K , 
do opracowania i przedstawienia go później 
Prezydium Rządu Rzeczypospolitej w  sprawie 
stworzenia żeńskich i męskich hufców pracy 
z zarejestrowanych roczników przedpoboro
wych. (Młodzież w  wieku lat 18 —  20).

W  sprawie uzyskania odpowiednich po
mieszczeń dla D yrekcji stwierdził dyrektor 
D O K P  Lublin cb. Miotkowski, iż  brak mu 
320 pokoi na roziokowanie D yrekcji kolejo
wej, Prokuratury Wojskowej i Pełnomocni
ków Armii Sowieckiej przy kolejnictwie pol
skim. W  obecnej chwili D yrekcja dysponuje 
aj°/o potrzebnej ilości pokoi.

Sprawa znalezienia odpowiednich pomiesz
czeń dla potrzeb samej Dyrekcji, jak i rodzin 
pracowników ma być zgodnie z oświadcze
niem prezydenta ob. Kadury rozwiązana do 
dnia 10 maja b. r. Przy czym  zdecydowano 
zluzować domy, do których zgłasza pretensje 
D O K P  ze względu na kapitał kolejowy zain
westowany przy budowie tych domów, jak 
również i te bloki, w których Dyrekcja będzie 
mogła swobodnie pracować. Pomieszczenia 
dla pracown:ków kolejowych będą systema
tycznie i w szybkim tcmp:e przydzielane przez 
Urząd Mieszkaniowy M R N . Dyrekcja kole
jowa udzieli swej pomocy przy transportowa
niu nrcszkańców domów, które będą mu
siały być zluzowane dla potrzeb kolejni
ctwa do ich nowych miejsc zamieszkania. Po
stanowiono również, iż Zw iązek Koleiarzy 
przydzieli pewną ilość kontrolerów do U rzę
du Mieszkaniowego przy M R N . Urząd Miesz
kaniowy będzie przede wszystkim przydziela! 
mieszkania pracownikom kolejowym.

W  sprawie zaopatrzenia i w y żyw :en’a pra
cowników kole:owvch postanowiono, iż 
D O K P  Lublin zwróci się do W ojewództwa 
o  zwiększenie prZydzM ów żywnościowych.

W  sprawie usprawnienia transportu posta
nowiono odnowiednio wykorzystywać kadry 
fóbocze pochodzące z szarwarków i zdecydo
wano zużytkować w ę g lik :  w  razie predyspo
nowani* odoowiedn'-) liczba wagonów kry
tych, W  nrare zwiększania kadr roboczych 
nrzy wyładunku i przeładunku zwolniona 
i'ość wazonów ko!e;owvch usprawni niewąt
pliwie dziedzinę transportu.

R. M.

śmy wczoraj w  Częstochowie i Piotrkowie, 
dziś jedziemy z powrotem do Częstochowy. 
Potem widzimy napis: „Tom aszów Mazo
wiecki" i znowu parę godzin stoimy w polu. 
Następnego ranką, wszyscy już apatycznie 
spoglądają w  przestrzeń, pociąg zatrzymuje 
się na małej stacyjce. Ktoś odruchowo wziął 
do r Vj klamkę —  drzwi się otwarły. W yszedł 
nic iło  na peron, powoli stawia nogi, jak
by ,ękając się zasadzki. Za nim wyszedł dru
gi, trzeci, dziesiąty —  wysypały się wszystkie 
wagony. Esmanów już nie było.

„Lager" zacierał się w pamięci. Jak brzyd
kie, koszmarne, lecz krótkie przeżycie.

W racała tylko coraz boleśniejsza w izja do
mu rodzinnego, świadomość zrujnowanego 
bytu i straszliwego bezprawia. Bezsilnie zaci
skały śię pięści.

N ad gło.wami bezdomnych rozszalała się 
grudniowa zadymka śnieżna. '

* * *
Dziś —  po pięciu larach straszliwe! nonie* 

wierki tulaczej —  wracamy triumfalni’  do 
swych domów rodzinnych. Wracamy, bv kon
tynuować polskie życie na wielkopolskiej zie-! 
mi, oczyszczonej z germańskiego śnrecift. Oh-, 
chodzimy święto zwycięstwa w memencie 
najstraszliwsze} klęski i upokorzenia N Vm -j 
ców, którzy zbieraią obfity i zasłużony plonj 
bestialskich zbrodni.

Z O F I A  K A R C Z E W S K A - M A R  K I E W I C Z ,

T y r p , k t ó r z y  n i e  d c ż v l i

C zerw ien ią  i b ielą  p o k r y ły  się m ary d o 
m ów . Ł o p o czą  na w ietrze  nasze sztandary. 
C ze rw ie ń  sy m b olizu je  krew  przelaną m ęczen 
n ik ó w  i b o jo w n ik ó w , b ie l —  n iew inn e Izy  
ofiar.

N a d szed ł radosny i  cu d ow n y  d zień  naszego, 
w spaniałego zw y cięstw a , tak daw no o cze
k iw a n y , o d  ty lu  la t w yp atryw an y. K a ż d a  
w igilia  jest zaw sze bardziejj od św ięta samego  
uroczysta , niem niej św ięto  radosnym  p o zo s ia - - 
je . N a sza  w igilia  o czekiw an ia  św ięta zakoA-\  
ckenia w o jn y  trw ała z b y t d łu g o . P r ze z  te lata  
w o jn y  i  o k u p a cji n iem ieckiej, z  k tó ry ch  k a ż 
d y  ro k  w yd aw ał się w iekiem  ży liśm y  w szyscy  
ja k  w  u p iorn ej p o cze k a ln i dw orco w ej, z  k tó 
re j pociąg z a w ie ź !  m iał nas d o  krainy  śm ier
c i  p o p rze z  stacje tortur, u p o korzen ia  n a szej 
god n ości n a ło d o W ej i  lu d z k ie j, p ożarów , ru
m ow isk i zg liszcz . Ż y liśm y  jed ną  m yślą  ty lk o  
i nad zieją , że w  ko ń cu  n a d ejd zie  d zień  osta
teczn ego p orach un ku z  okru tn y m  w rogiem , 
d zień  zw ycięstw a  naszej słu szn ej spraw y. I  
d ziś , g d y  treść naszego b lisko  6-cio  letn iego  
ży cia  d oczek a ła  się rea liza cji w  p ostaci b e z - ' 
w zg lęd n ej k a p itu la c ji .. N iem ie c, stanęliśm y  
uradow ani ogrom nie, ale ja k b y  p rzyg a szen i 
i  za sk o czen i ty m , że  nasz e n tu zja zm  nie obja
w ia się dostatecznie, ż e  nie dość intensyw n a, 
jest nasza reakcja  uczuciow a w obec tego histo
ryczn ego  w ydarzenia  b ieżącej ch w ili. O d p o 
w ie d ź  na to , czem u ta k  się sia ło  jest prosta. 
N ie  m ożna p rzecież  tw ierd zić , ż e  n ic d o ce 
niam y w agi tego w ydarzenia. B y n a jm n iej —  
oceniam y w  ca łej p ełn i, ale m y jesteśm y ludź-\  

m i, k tó rzy  z ło ż y li  bek a to m b y  ofia r na o łta r zu j 
zw ycięstw a. W ie lu  z nas d o cze k a ło  tego w spa
niałego m om entu, a le  ilu ż  z  nas zg in ęło  śm ier
cią tragiczną. Z a  nam i, —  ży ją cy m i zw y cię z
cam i —  snują się cien ie um arłych. D o  nas ze  
zg liszcz  i rum ow isk W a rsza w y, G da ń ska , P o 
znania  i  w ielu  in n ych  m iast i  m iasteczek  w o
ła ją  trlęczennicy bestia lskich m etod  hitlerow 
skiego sposobu prow adzenia  w o jn y  z  k o b ieta 
m i i  dziećm i. D o  nas w  ch w ili nasze) n a jw ięk
sze j radości w oła ją  p om ordow an i z  O św ię ci
m ia, R a d o g oszczy , M a jd a n k a , B ełżca , T r e b - ,  
lin k i, D a ch a u  i A rn sw alde,

K re w  ty c h  m ęczen n ik ów  zastygła  w  e ze r-  
w ien i n a szych  sztandarów , w zy w a  nas d o  pa
m iętania o  ich  tra g iczn ej,, n iew inn ej śm ierci. ! 
I  m y  w  dn iu  zw ycięstw a ośw ia d cza m y św 'a tu  
i  N iem co m : „P a m ię ta m y !"  I  gdy - p r z e j d z i e '  
ch w ila , w  k tó r e j narody  św iata zejd ą  się 
Przy w sp óln ym  stole, b y  solidarnym  w y sil- . 
k ’ Cm zorg a n izow a ć n o w y  p orzą d ek  św iata, 
ja k że  ró żn y  o d  tego, jjaki lu d zk o ść  m iała  
o trzy m a ć d z ię k i  „ zba w com  fa szy stow słrim ", 
m y, naród, k tó r y  ta k  w iele  ucierp iał w  czasie  
te j na jstraszliw szej z  w o jen , p rzed staw im y  
sw ój rachunek. D z ie ń  naszego zw ycięstw a  to  
jed n o cześn ie  w ie lk ie  m em ento  —  pam iętam y  
o n a szy ch  m ęczen n ika ch  i b o jo w n ik a ch . W ;e- 
rzy m y , że  n ig d y  w ie ee i narody (w iata  m e d o 
zw olą  na p ow stan ie h itlery zm u  i ż e  o d  te i stro

n y  n ig d y  ju ż  lu d zk o śc i n ie  będ zie  g ro ziło  n ie-, 
bezp ieczeń stw o .

T y m , k tó rzy  n ie dożyli, rado m e j ch w ili  
zw ycięstw a  i zg in ęli vj w alce z  n ien a w istn y m ; 
w rogiem  —  cześć!

T y m , k tó r z y  n ie d o ż y li  —  w ieczn e m iejsce> 
w  nasze} pam ięci.

■ M N  A T  A  M A R C I N I A K

J
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Lublin w dniach wojny, okupacji i zwycięstwa
W  <!nhj Wielkiego Swłęt* Zwycięitwt 

tryumfalne salwy armatnie w Moskwie i roz
głośne bicie dzwonów nr SykJtyńtkiej kaplicy 
zlewają się w jedną radosną symfonią w ser
cach wszystkich, którzy dotrwali do momen
tu upadku krwiożerczego wroga świata miłu
jącego wolność —  złowrogiej bestii hitlerow- 
tkich Niemiec.

W  chwili radosnego skupienia, bezwiednie 
nasuwa się szereg wspomnień z długiego, cięż
kiego okresu tych przeszło pięciu lat, które 
na szali życia wielu ludzi specjalną mają wa
gę, a w historii świata stanowić będą epokę 
Wielkiego Przełomu.

Każdemu ozowiekowi we wspomnieniach 
najbliższa jest sfera bezpośrednio dotyczących 
go wrażeń —  to teł na ekranie wyobraźni Lu- 
bliniaka przesuwają się obrazy przeżyć na tle 
rodzinnego miasta.

Jaskrawe afisze mobilizacyjne, po których

Kom unikat
Na wniosek naczelnika Wydziału Aprowizacji 

i  Handlu zarządzam następujące ceny na niżej 
wymienione produkty:

Chleb żytni razowy r*zŁ M « kf
„ „ pytlowy 13— 30 te «• «kg
„ pszenny „' 40— 30 n te « «

słonina 110—130 » » 1 •
boczek wędzony surowy 200— 120 M te > •
inięso wołowe fO—9® r* ff. t *

„ wieprzowa tto— 130 n w t *
„ cielęcina 70—80 * • 1 «

kiełbasa Ijo— 180 *» te t »
masło 140 -̂170 te t «
śmietana 3O— <0 *> te > „
mleko 10— 11 te shr
»er pełnowartościowy JO—40 »» » * kg
jajka »— J w * 1 tzt

niemal bezpośrednio wyły złowrogo syreny i 
pierwsza groza huku niszczycielskich bomb 
i-go września 1939 t. ogłosiły Lublinowi 
wojnę. Napór wojsk niemieckich znaczył się 
wzbierającą, bezładną falą uchodźców. Rząd 
sanacyjny w czasie swej niesławnej ucieczki 
za granicę zatrzymuje się w naszym, nęka
nym codziennymi nalotami mieście. Pobyt 
jego znaczy się straszliwym nalotem wroga na 
centrum miasta w pamiętne sobotnie połud
nie. Zbliżanie się wojsk niemieckich wieścił 
huk armat dochodzący z bitwy o przeprawę 
wiślaną pod Puławami. Aż wreszcie przycho
dzą dwa pamiętne dni obrony Lublina. A 
gdy i t  września w pogodny ranek zapano- 
wuje wreszcie cisza i Lubłiniacy wychodzą z 
piwnic, oczom ich przedstawia się krew mro
żący w żyłach pochód: przez okaleczone mia
sto ciągną tanki, działa i zwarte szeregi na
jeźdźców. Nienawistne zielone mundury, 
butne miny zwycięzców i chropowata, nie
miecka mowa ciążą nad miastem. W  począt
kach października czarno-białe afisze z  dra
pieżną „wroną" głoszą utworzenie gen. gu- 
oernii. Czyjeś nieznane ręce zrywają je na 
znak niemego protestu. W  odpowiedzi na to 
zostają wzięci pierwsi zakładnicy —  zapeł
niają się cele więzienne. Na początku listo
pada zorganizowana zostaje na ulicach pierw
sza „łapanka", której ofiarą pada przede 
wszystkim młodzież. Wigilia Bożego Naro
dzenia ze święta radości i nadziei staje się w 
mieście dniem powszechnej żałoby —  Niem
cy rozstrzeliwują w dniu tym na słynnym 
miejscu kaźni starym „kirkucie" kilkunastu 
zakładników spośród inteligencji. Druga wiel
ka nagonka na ludzi ma miejsce w uroczystość 
Bożego Ciała w roku 1940. Przez następne 
lata okupacji powtarzaj^ się one często. W  
wyniku ich rosną zastępy zapotrzebowane 
przez tzw. „Urząd Pracy", z nich też w du
żej mierze pochodzą nowe ofiary Zamku, 
który jak groźne memento rządów okupanta 

Ceny te ustalone są za sprzedaż detaliczną kon- góruje nad miastem. Pierwszy krok na dror 
.rumentoyn i obowiązują od dn a dzisiejszego do j{2e Golgoty prowadzącej do Zamku, to sie- 
odwolania. ( dziba gestapo „pod Zegarem". Dostać się

Do kontroli przestrzegania wyżej wymiento- J ..pod Zegar" oznacza śmierć gwałtowną, al- 
.oych cen upoważnione tą organa Milicji Obywa- 1 bo co gorsze —  powolne konanie w obozach, 
telskiej i Urzędów Bezpieczeństwa Publicznego. | Urzędują tam ludzie-bestie, dla których nie-

Unieważniam wszystkie ceny, dotychczas ogło- j nawiść i wyrafinowane okrucieństwo są mo-
szone u u i  wueUti* inne »Uśte,

Wicewojewoda 
Ł t (—) Sokołowsk!

Rejestracja nauczycieli przedszkoli
W związku z zarządzeniem Ministerstwa Oś

wiaty z dnia 14. IV b. r. Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego (ul. 3 Maja f) wzywa ce
lem rejestarejś wszystkie osoby, które obecnie 
znajdują się na terenie Okręgu Szkolnego Lubel
skiego, a przed wybuchem wojny, jak również 
podczas okupacji pracowały w zakresie wychowa
nia przedszkolnego jako dyrektorki i nauczycielki 
seminarium dla nauczycielek (wychowawczyń) 
przedszkoli lub jako nauczycielki przedszkoli pań
stwowych, samorządowych i prywatnych. ■ 1

Wzywa się również do rejestracji osoby, które 
posiadają kwalifikacje nauczycielek (wychowaw
czyń przedszkoli, a chwilowo nie pracują w taj 
dziedzinie szkolnictwa.

Zgłaszać się należy w terminie 7. V—  15. V,
II piętro, pokój nr. 44 godz. 8— 10.

Kuratorium Okręgu Szkolnego Lubelskiego

O głoszenie
o obowiązkowym szczepieniu ochronnym 

przeciwko oipie

Wojewódzki Wydział Zdrowia podaje do wia
domości, że w czasie od t i  do 3: maja 45 roku 
odbędzie się na terenie województwa lubelskiego 
obowązkowe szczepienie przeciwko ospie.

Pierwszemu szczepieniu ochronnemu podlegają 
wszystkie dzieci tak urodzone w 1944/43, jak i 
starsze, które z jakichkolwiek względów nie były 
zaczepione w ubiegłych latach. •

Powtórnemu szczepieniu przeciwko ospie podle 
gają wszystkie dzieci 6— 7-letnie lub starsze o ile 
nie były szczepione powtórnie lub u których 
wynik szczepień był ujemny.

Koszty szczepienia w sumie 20 złotych od oso
by ponosi ludność, osoby niezamożne, będące pod 
opieką gmin i repatrianci, będą szczepieni bez
płatnie.

Punkty szczepienne w gminach ogłosi* lekaeąe
'powiatowi '

Ostrzeżenie

torem działania, a zarządzenia oberkata Lu

belszczyzny Globocnika —  credem życiowym. 
Oni to właśnie rozpoczynają pod Lublinem 
budowę jednej z największych i  najkrwaw
szych fabryk śmierci —  Vcrnichtungslaiger —  
Majdanek, który znajdzie krwią pisane m:ei- 
sce na kartach historii obozów hitlerowskich. 
Oni to na wiosnę 1943 likwidują -lubelskie 
ghetto —  mordując tysiące niewinnych ludzi: 
mężczyzn, kobiet i dzieci.

Nad miastem unoszą się ciężkie, bure dy
my z krematorium Majdanka, zasrmwają nie
bo, przysłaniając ludziom słońce. Miasto, jak 
i cafy kraj pogrąża się w  gęstniejącej nocy 
niewoli. Błyski gwiazd W tej okropnej nocy, to 
bohaterska działalność partyzantów, którzy 
spędzają najeźdźcy sen 1  powiek. Mnożą się 
akty dywersji, wylatują w powietrze transpor
ty niemieckie. Polska żyje i walczy. Przed, 
Zamkiem stoją długie ogonki rodzin. Z pacz
kami dla najbliższych. Rozwścieczony oporem 
okupant plakatuje coraz to nowe i dłuższe li
sty rozstrzelanych bohaterów. Urządzają pa
miętną publiczną egzekucję na łąkach. Ale nic 
już nie uratuje brunatnej bestii —  dzień kary 
zbliża się nieuchronnie. Dochodzący z nad 
Buga huk dział to pierwszy zwiastun lepszego 
jutra. Przychodzi wreszcie pamiętny dzień w 
historii naszego miasta, dzień 12 lipca '944 
roku. Bohaterska Armia Czerwona i walctą- 
cy u jej boku żołnierz polski w swym zwycię
skim pochodzie na zachód gromi wroga i po 
zaciekłych walkach ulicznych wkracza tryum
falnie do miasta. Lublin jest wolny. Nad 
miastem powiewa zwycięski sztandar biało- 
czerwony. Stary gród trybunalski spotyka za
szczyt goszczę . a w swych , murach naczel
nych władz odradzającego się demokratycz
nego Państwa Polskiego. Rozpoczyna się 
mrówóza praca odbudowy wśród gruzów i 
zniszczeń pozostawionych p rzez. okupanta. 
Do pracy tej staje cale społeczeństwo: chłop, 
robotnik i pracujący inteligent. Młodzież lu
belska idzie w szeregach Wojska Polskiego 
mścić się na wrogu za łzy i rozpacz matek, 
za krwawe lata niewoli.

I dlatego też w przeżywanej przez nas 
obecnie radosnej chwili zwycięstwa możemy 
ze słuszną dumą twierdzić, źe Lublin i Lu
belszczyzna wniosła również »«ói wkład - do 
jego osiągnięcia.

'i. raJ

____________________  a  N r . 8(ł

Worew. Urząd Ziemski wydział 
oświaty Rolniczej w Poznaniu

wzywa dyrektorów(ki) i nauczycielski), którz>, 
do i.IX.i939 r. pracowali na terenie Wielkopolski; 
1) w szkolnictwie rolniczym i ogrodniczym (ora* 
pokrewnym) Wielkopolskiej Izby Rolniczej, z) w 
szkolnictwie rolniczym i ogrodniczym (oraz po
krewnym) państwowym, aby w sprawie pod ją* 
cia pracy w yielkopolsce zgłosili s! ę w Woje
wódzkim Urzędzie Z'emskim — Wydział Oświaty 
Rolniczej, Poznań, Plac Wolności 14.

Poza tym Wojewódzki Urząd Ziemski podaj* 
do wiadomości, że natychmiast zatrudni w szkol
nictwie rolniczym i ogrodniczym: 1) nauczycieli- 
rolników i ogrodników powracających ze wscho
du, a) nauczycieli szkół powszechnych, którzy 
na specjalnych kursach przeszkoleni byli w zawo
dzie rolniczym i ogrodniczym, 3) absolwentów 
wyższych i średnich zakładów naukowych rolni
czych i ogrodniczych, którzy wykażą się pracą 
społeczno-rolniczą na wsi, 4) nauczycieli gmin
nych azkół rolniczych, którzy przybyli z woje
wództw krakowskiego, lubelskiego, warszawskie
go i kieleckiego.

Zjazd referentów opieki sn?l.
Dnia 11 maja b. r. o godzinie 9 w sala konfw 

rtncyjnej Urzędu Wojewódzkiego, sil. Spokojna 
nr. 4, odbędzie się zjazd referentów opieki spo
łecznej starostw w sprawie masowej orgasiizacT 
żłobków na terenie województwa lubelskiego 

Obecność referentów obowiązkowa.

; M łynarza

Akademie młodzieżowe 
w diii u l-szeifo 8 3-fiieqo maja

(ZW!M, ; jJrogramu, a w szczególności jednoaktówka pt.:Staraniem organizacji młodzieżowych
TUR i „Wici") w dniu ig o  maja odbyła się ' ..Torze się palą", spotkały się z uznaniem pub- 
w sali kinoteatru .Apollo" uroczysta akade- j liczności, które gorąco oklaskiwała wykonaw- 
mia dla młodzieży. j ców.

W części pierwszej przemawiali przedsta- j' * * *
wiciele organizacji młodzieżowych: * ramienia 

Stałej Komisja Porozumiewawczej kolega Py
ra Stanisław, kolega Sierakowski Zdzisław z 
OMTUR, kol. Andrzejak Janusz że ZWM. Na
stępnie przedstawiciel „Więi" i Wojska Polskiego.
Młodzi prelegenci w swoich przemówieniach po
ruszali aktualne zagadnienia doby obecnej oraz 
role i zadania młodzieży, jako fundamentu po
tężnej Polski demokratycznej.

W dniu j maja odbyła się uroczysta akademia 
urządzona przez organizacje młodzieżowe, w sali 
kinoteatru „Bałtyk".

Krótkim zagajeniem otworzył uroczystość majo
wą ob. Bogdńi WimrcM z Org. Młod. TUR, na
stępnie przemawiali: przedstawiciel OMTUR ob. 
Zdzisław Siarkowski, Andrzejak ze ZWM i prze
wodniczący Stałej Komisji Porozumiewawczej Or- 

, ganizacjł Młodzieżowych ob. Pyra Stanisław. Chór 
W drugiej części, artystycznej wystąpił chór , gimnazjum Sobolewskie  ̂ odśpiewał hym narodo- 

szkoly im. Vettera pod dyr. prof Ochalskiego, ' wy ora2 s2ereg ,p;ein:. W dalszej części progra
m y  odśpiewał szereg pieśni ludowych. Następ- j mu członkowie OMTUR wykonali szereg dekia- 
nie członkowie organizacji TUR i ZWM wyglo- j macj:. Następnie sekcja dramatyczna OMTUR 
sili szereg deklamacji. j pod kierownictwem Sadowskiego J. odegrała jed-

Na zakończenie akademii zespół dramatyczt- noaktówkę pt.: „Zorze się pałą" —  według sce
ny OMTUR pod kierownictwem J. Sadowskie- j nariusza Cezarego Julskiego, członka sekcji arty- 
go odegrał jednoaktówkę pt.: „Zorze «ię pałą" ! stycznej.
według scenariusza Cezarego Julskiego, członka Akademię zakończono hymnem narodowym

odśpiewanym w podniosłym i uroczystym 
przemówienia jak ś dalsze numery ;u przez wszystkich obecnych.

Dnia 13 maja 1943 t. o godz. ii-ej odbędzie 
•ię w lokalu cechu, ulica Złota a w Lublinie walny 
zjazd młynarzy, posiadaczy młynów i pracowni
ków młyńskich w sprawie utworzenia łpóldzielni- 
skłepu artykułów młyńskich.

Omawiana będzie sprawa wysokości udziałów 
członków spółdzielni i zatwierdzenie statutu oraz 
wybór zarządu spółdzielni.

Poza tym udział w zebraniu wezmą przedstaw 
wiciele władz wojewódzkich i starostwa w celu 
udzielenia wyjaśnień i instrukcji w sprawie tos- 
podarki młyńskiej.

lecznica dla zwierzał 
dużych I irałych

Wydział lekarsko-weterynaryjny UMCS w po
rozumieniu z* Związkiem Samopomocy Chłop- 
akiej, zorganizował lecznicę zwierząt, która już 
zaczęła swą działalność, o czym przypominamy 
właścicielom zwierząt. Lecznica jest czynna bez 
przerwy cały dzień, nocą zaś udziela pomocy le
karz dyżurny. Lecznica na żądanie wysyła lekarzy 
weterynaryjnych —  specjalistów do ciężkich przy
padków, jak również przeprowadza masowe tzcz*- 
piejnia ochronne i lecznicze u koni— przeciw zoł
zom, u świń —  przeciw róiycy szczepieni* czyn- 
■ no-bierne (surowica i kultura) z trwałością za
bezpieczenia przed chorobą na okres pół roku, u 
psów —  przeciw nosówce, u kur —  przeciw po
morowi itp.

Ażeby udostępnić możność korzy*tenia szersze
mu ogółowi zainteresowanych, w godzinach am
bulatoryjnych od 9— ti udziela się porad bezpła
tnie.

Lecznica zwierząt mieści się przy gmachu zhn- 
nazjum Staszica, Al. Racławicki* ioł»

Podziękow anie
Zarząd Okręgu Polskiego Czerwonego Krzyże 

w Lublinie składa serdeczne podziękowanie kie. 
j rownictwu „Domu Żołnierza" za bezinteresownt 

udzielenie sali na koncert na rzecz Polskiego Cter 
wonego Krzyża, urządzony w dniu {. V  b. t.

Zarząd
OMTUR.

Zarówno

W y s t a w a  plastyków w  Lublinie
Związek Polskich Artystów Plastyków w Lu

blinie zaprssza wszystkich artystów plastyków, 
zarówno członków ZPAP jak ł artystów nie zrze
szonych do wzięcia udziału w wystawie, która 
odbędzie się w Lublinie w pierwszej połowie czer
wca b. r.

Termin nadsyłania orać do dnia 23 maja b. r.

pod adresem: Związek Polskich Artystów Plasty
ków w Lubi nie — Hotel Europejski pak. 39.

Erice wykonane na papierze należy nadsyłać 
bez żadnych opraw, wszelkie inne (na płótnie, de
skach, tekturze itp.) muszą być oprawione. Przyj
mowane będą tylko prace wykonane po roku iojp 
i dotychczas nigdzie nie wystawiano

Hodowla nasion
Najważniejszym preoncentem nasion Jest w 

Lubelskiem f-a K. Buszczyński i S-wie. Pod
stawowym produktem tej firmy je*t nasienie 
buraków cukrowych i pastewnych. Poza tym

wolnego rynku stosowane np. do wąrzyw. Ho
dowla nasion polowych odbywa się przy sta
łej współpracy z Izbą Rolniczą, biurami rol
nymi i Woj. Urzędem Ziemskim. Hodowane

T e a t r  i  k i n a
„T E A T R  MIEJSKI": Dziś j codzienni.

sztuka Fedora „Matura".
\ KINO „APOLLO": Od poniedziałku 7-go ma

ja' wyświetla film produkcji amerykańskiej pt.: 
„Więzień nr. 4328". Nadprogram p. t.: „Am
bitny kataryniarz".

KINO „BAŁTYK": wyświetl* film produkt) 
polskiej pt.: „ZNACHOR". Nadprogram „Zdo 
bycie Bukaresztu".

KINO „RIALTO": od poniedzailku 7-go maja 
wyświetla film produkcji amerykańskiej pt.i 
„ŻÓŁTY SKARB". W roli głównej Cary Cooper. 

. Nadprogram „Na .przedpolach Warszawy".

P ro g ram  radiow y na 9. 5
Czynniki miarodajne ostrzegają wszystkich roł- 

Jepiaczj- afiszów rewiowydh zarówno państwo- Buszczyński hoduje marchew pastewną, wszy- są tylko nasiona mateczne, tzw. super-elity, j 
wych jak i prywatnych przed zalepianiem afi- stkie gatunki traw szlachetnych i zboża. Je- elity i oryginały. Z  polecenia Min. Rolnict- 
nów aktualnych. Zarówno c ,  jak i wszystkie *n- j żeli chodzi o  buraki cukrowe, to omawiana i wa firma Buszczyński ma w ramach akcji 
ne osoby, które niszczą lub zdzierają ofisze *k- firma pokryła zapotrzebowanie wszystkich siewnej dostarczyć obecnie dla woj. rzeszow- 
tualne, dopuszczają się tym samym przestępstwa cuikrowni prawobrzeżnych —  w ilość;, 300 t. skiego odpowiednią ilość nasion za pośred- 
wobec kodeksu karnego, będą pociągnięci do au j Ceny nasion są dwojakie: reglamentowane —  nictwem firmy „Społem".
'•owej odpowiedzialności karnej. aa te nasiona, które otrzymują premie i ceny I

7.00 Poranna mozaika muzyczna (miasto). 7.13 
Transmisja z Warszawy (f. kr. i m.). 8.03 Wiado
mości lubelskie (miasto). 12.00 Transmisja z War
szawy (f. kr. i m.). 13.30 Wiadomości lubelski* 
(miasto), ij.33 Muzyka z płyt (miasto). J<.oo 
Transmis:a z Warszawy (f. kr. i m.). 18.30 Trans
misja z Warsząwy (f. kr. i m.). 19.13 Transmisja 
z Warszawy (f. kr. i m.). 19.30 Transmisja z War
szawy (f. kr. i m.). 10.00 Muzyka z płyt (miasto).
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